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Religia.
Niedziela trzecia po Zielonych świątkach.

Ewanielia u Łukasza świętego 
w  rozdziale piętnastym.

W  on czas przybliżali s i f  do Iezusa 
celnicy i g rzeszn icy , aby go  słuchali. 
I  szemrali faryzeuszowie i doktorowie, 
mówiąc, 55iż ten przyimuie grzesznik i, 
i iada z nimi.“ I  rzekł do nich to po­
dob ieństw o, mówiąc: 5555K tó ry  z was
człowiek maiąc sto owiec, a s traciw szy 
iednę z nich, izali nie zostawuie dzie­
więćdziesiąt i dziewięciu na puszczy, 
a  idzie za o n ą , co zginęła , aż ią nay- 
dz ie?  a nalazłszy, kładzie ią na ramiona 
sw oie ,  raduiąc s i ę ;  a przyszedłszy do 
dom u, zwoływa przyiaciół i sąsiadów, 
mówiąc im: raduycie się ze m ną, izem 
znalazł owcę moię, która była zginęła. 
Powiadam wam, iż tak będzie radość 
w niebie nad iedriym grzesznikiem; 'po­
kutę czyniącym, niż nad dziewięciudżie- 
Siąt i dziewięciu sprawiedliwymi, kto* 
rzy  nie potrzebuią. pokute. Albo, która 
niewiasta, maiąc dziesięć groszy, ieźliby 
straciła grosz  ieden , iżali • nie zapala 
świecę, nie Wymiata domu* i sźuka z pil­
nością, aby go zna laz ła?  a tfałazłszy,

w zyw a przyiaciółek i sąsiadek, mówiąc: 
raduycie się ze mną, bo znalazłam grosz, 
którym była straciła. T a k ,  powiadam 
w am , radość' będzie przed A nio ły  bo­
żymi nad iednym grzeszn ik iem , pokutę 
czyniącym.

Nauka z tey EwanieliU
.!jb  ii (Z Balickiego.)

A byśc ie , G hrześc ian ię! dzisieyszą 
Ewangelią świętą dobrze zrozumieli, wie­
dzieć wam potrzeba, źe faryzeusze, byłto 
rodzay ludzi niezmiernie dumny, w  tem 
przekonaniu źy iąey , że oni tylko Bo­
gu  są  miłymi, że oni naylepiey prawd 
Moyźeszowe znali, i naydokładnley Bo­
gu  służyli. Z tą d  pochodziło , ze po­
gardzali innymi ludźmi, mażąc ich za 
odrzuconych od Boga, a dla tego nigdy 
się z nimi nie wdawali, od ich towarzy­
stwa uciekali, r  obcowanie z nimi mieli 
za naywiększą zniewagę ; osobliwie roz­
ciągali to mniemanie do Celników i ; ta ­
kich , k tórzy  za swe przestępstwa pu­
bliczną odnieśli karę. G dy  \vięc wi­
dzieli, źe Zbawiciel właśuie z takimi 
przestaie, z nimi iada i łagodiiie roz­
mawia, gniewali się dumni na Niego, 
szemrali przeciwko N iem u, i potępiali 
h ’Ś °  łagodność1, Tego z grzesznikami 
iawńe postępowanie. Lecg P an  Iezus 
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uczy icli w  dwóch podobieństwach: ie -  nasz krewny wydziera sąsiadowi iego
dnćm o straconey ow cy , drugiem o stra-< w łasn ość, uciska biednych, i oszukuje:
conym  groszu , ze nawrócenie iednego ieźeli z  nim źy ć  m usim y; n,ie Wypada
g rzeszn ik a , n ^ s p ^ y ^ ^ o g a  iest w agi, ie szc ze  z tą d , źe i my mam^ podobnie
iak d z iew ifćd z iek ijtjd z ii^ ec iu  spraw ie- sobie postępow ać. Ieźeli pf-zlłdzony
dliwych lu d z i,’ bo w łaśnie dla g rz eszn i-  , nasz gorszące prowadzi życie , słuchay- 
ków  S yn  B oga żyw ego  zstąp ił na ten my go  iako p rzełożonego, ale iako g o r -
św iat, aby szukał te g o , co było z g i -  szycie la  nie naśladuymy w naszem ź y -
nęło. A le  zarozumiali o sobie fary- ciu. Od nas w ięc zależy, nie zepsuć się.
zeusze i doktorowie,' 'to iest znaiący s ię  P ierw si Chrźeśćianie, o których nie raz
na piśm ie świętem  i  takowe obi'aśnia-!vłl s ły sze liśm y  na kazaniach, coto byli za  
iący ludow i, nie poznali tey"n ieogra- św ięci lu d z ie , ży li wpośród zupełnie
niczoney m iłości B oga; a ponieważ s a -  zep su tego , bałw ochw alczego św iata , a
mi byli przewrotnego serca , przewro­
tnie też o Z baw icielu  sądzili. I  my 
tego w życiu nie raz doświadczamy 
C hrześcian ie! S ą  tu na św jecie i ź li 
i dobrzy lud zie , musimy w ięc nie raz 
z  pierwszym i p rzestaw ać; a wieleźto  
razy trafia się , źe nas zaraz o z łe  rze­
czy  posądzaią i rianii pogąrdzaią. B o li 
nas to zapewnie, bracia moi, i nie w ie­
m y nie raz , iak sobie postąpić piauiy. 
Otóż; s ię  dzisiay pouczm y. Prawdą to 
ie s t , :źe żaden cz ło w iek  zupełnie do­
brym nazwać s ię  nie m oże, bo w szy scy  
mniey lub w ięcey iestąśm y grzeszn ika­
mi. A le  są  na św iec ie  tacy, ludzie, 
k tó rzy ; nic n ie . maią za św ięte.; ,publi­
czn ie dopuszęzaią się  zbrodni i w ystęp­
ków , i niekiedy cieszą  s ię  ieszcze . z te­
go  i ęhełpią, iak gdyby c,o d o b r e g o  
uczynili. N ie  raz sąto nasi k rew n i, 
znaiomi, są sied z l, a czasem  i przeło­
żeni, bez których my się  obeyść n ie- 
możerny i musimy żyć koniecznie z ni­
mi. Cóż nam w takim razie czynić po-; 
trzeba? N ayprzód , nie robić tak , iak 
oni robią; nie naśladować ich w złem . 
le że li s ię  musimy znaydować w takiem  
inieyscu, gdzie bliźnięh obmawiaią i czer­
nią, nikt nas przecie nie przymusza, abyś­
my także obmawiali i c z e r n ili.— leże li

przecie s ię  nie popsuli, i wytrwali w do­
brem przy pomocy boźey aż do końca; 
dla czegóż m y m ielibyśm y dzisiay tego  
nićdokazać? A  obcuiąc ze złym i, wierni 
w zachowywaniu przykazań św iętey  wia­
ry n aszey , możemy naszym przykładem  
na dobrą drogę ich naw rócić, nie p o -  
kazuiąc tego po so b ie , źe iesteśm y od  
nich lepszym i, iak to czynili faryzeusze  
nad- grzeszn ikam i, nie będący lepszym i 
od , nich. .Z a przykładem Z b aw ic ie la , 
nie obcuymy z  grzesznikam i dla tego, 
aby z nimi razem grzeszyć, ale żeby..ich  
naprawić, leże li zaś ich: sumienie zu-< 
p ełn ie ,.zatw ardziało; ieź li próżna, chroń­
my., się  ich.; ieźeli n ie ,, to okazuym y obo- 
iętnośc i pogardę , aie nie pogardę ich  
iako bliźnich , ale tylko pogardę ich z łych  
uczyfików, o  zaw sze prośmy B oga o ich  
nawrócenje. Przytem  bądźmy iednakźe 
bardzo ostrożni, abyśmy, iak s ię  to po­
spolicie d zie ie , za prędko nie potępiali 
lu d zi, ..bo może mało albo w cale ich nie 
znam y, i nie w iem y, iakie okoliczności 
przyprowądzjły ich do upadku. » j Ń i e  
s ą d ;  ź, a n ie  b ę d z. i e s  z s ą d z o n y ;  
n i e  p o t ę p ia y ,  a n ie  b ę d z i e s z  p o ­
trę p i o n y .  D o  tęgo zachęca nas mi­
ło ść  b l i ź n i e g o a  o tey  m iłości bliźnie­
go! św ięty P a w e ł tak m ó w i: M iłość
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iest cierpliw a, iest łaskaw a; nie myśli 
złego, nie radnie się z niesprawiedliwo­
ści, ale się weseli z praw dy.« G rze­
szn ik , choćby nayw iększy, może się 
naw rócić, iak się nawróciła iawnogrze- 
sznica Magdalena, iak się nawrócił łotr 
na krzyżu, i wielu innych. N ie ucie- 
kaymy więc przed złymi ludźmi, Chrze- 
ścianie, ale obcuymy z nimi, nie dla tego, 
abyśmy się z ich towarzystwa zepsuli, 
ale żeby oni się z przykładu naszego 
naprawili, nie dbaiąc na to , co świat 
o nas mówi; wszakże i na Zbawiciela 
naszego faryzeusze gadali!

H o ^ iisa i to śc I .

; O wściekliźnie psów,

(D okończenie.)

Istotna przyczyna wścieklizny nie iest 
dotąd z pewnością znana. Pospolicie 
wiele bardzo powodów podaią; w szcze­
gólności żadna pewnie z n ich , sama 
przez się, nie prowadzi za sobą choroby, 
ale łącznie, mogą się one bardzo przy­
czynić do usposobienia do niey zwierzęcia. 
Należą tu :

1 )  zbyt wielkie upały lub mrozy,
2 )  zbyteczne utrudzenia,
3 )  niedostatek pokarmu,
4 )  brak wody czystey do picia.

C o n a l e ż y  c z y n i ć ,  m a i ą c  p s a
w p o d e y r z e n i u ,  i ż  i e s t  

w ś c i e k ł y m ?
1. Potrzeba psa podeyrzanego uwią­

zać, i  zamknąć w pewnem mieyscu.
2. Skoro podeyrzenie zamienia się 

w pewność, nie należy czekać na dalsze

rozwinięcie się choroby, ale niezwłocznie 
chore zwierzę zab ić ; albowiem wiado­
mo, iż choroba ta tak się nagle rozwim, 
źe od oznaków zdrowia, do naywyź- 
szego wścieklizny stopnia, kilka tylko 
godzin upływa. W yiątek wtenczas tyl­
ko czynić wypada, gdy z n a y d u i ą  s i ę  
o s o b y  od p s a  u k ą s z o n e ,  albowiem, 
gdyby pies nie był istotnie wściekły, 
ukąszona osoba, nietylko daremnie wiele 
cierpiałaby podczas kuracyi, ale nadto 
wystawionąby była na ciągłą obawę 
skutków , mogących nastąpić. S ą  przy­
kłady, iż ludzie od psa, mylnie za wście­
kłego uw ażanego, ukąszeni, z samóy 
obawy, wpadali w trawiące choroby, a 
nawet ,w podobne do zapamiętania.

3. Trup psa wściekłego bardzo pręd­
ko gniie i szkodliwe wydaie wyziewy; 
należy przeto zaraz po zabiciu zakopać 
psa takiego.

4. M ieysce, w którem pies wście­
kły  był zamknięty, potrzeba dokładnie 
wyczyścić; naczynia, z iakich iadał w po­
czątku choroby, spalić. leżeli zaś kto 
trupa takiego gołemi dotykał się ręka­
mi, powinien ie octem lub mocnym wy­
myć ługiem.

Gdy zaś rzeczywista wścieklizny przy­
czyna nie iest znana, i nie ma pewnego 
na nią lekarstw a, zachować przeto na­
leży środki ostrożności, iakie doświadcze­
nie zaleca:

1. N ie należy się pieścić z psami, 
n, p. iadać i sypiać z niemi, dać się im 
lizać, i t. d.

2. P sy  stare, niezdatne do posługi, 
należy zabić; toż samo uczynić z psami 
złośliwemi i skłonnemi do kąsania.

3. P sa, o którym iest pewność (na­
wet i w ątpliwość), iż od innego uką­
szonym zo sta ł, lub się z wściekłym 
gryzł psem , świętym każdego iest obo-



wiązkiem n a t y c h m i a s t  zabić, 
przywiązanie do niego, n ie  p o w i n n o  
w s t r z y m y w a ć  człowieka rozsądnego 
i  uczciw ego1 od tego środka, którego 
wymaga ludzkość i który nakazuie prawo.

Smarowidło na skórę ostrzyżonych 
owiec, “

Francuz ieden, biegły gospodarz, po 
ostrzyżeniu owcy, sporządza pomadę, sk ła- 
daiącą się z trzech części masła, albo 
wieprzowego sadła, i iedney części siar­
kowego kw iatu, czyli siarki w miałkim 
proszku, i tą każe smarować skórę po 
całey owcy. Sposób ten goi skórę 
owcy, zawsze mniey więcey krostow atą; 
a ponieważ wełna pierwey odrasta, nim 
się pomada zetrze ze skóry , przeto po-, 
zostaie zawsze na nićy zasada siarkowa, 
mogąca zapobiegać chorobom skóry, ia- 
kim owce mniey więcey zawsze prawie 
podlegaią.

Smarowidło na rzemienie.
C z y s t a  o l i w a  byłaby do tego 

użytku naylepsza, ale że iest za droga, 
przeto łóy w ołow y, lub sadło wieprzo­
we, rozpuszczone z iedną dziesiątą, lub

dwoma dziesiątemi częściami oliwy, bę­
dzie naytańszein i naylepszem smarowi­
dłem.

Staropolskie zdania moralne.
Lepsza iest cnota w kłopocie, niżli 

niecnota w złocie.
Ten nie zbłądzi, kim cnota rządzi.
Cnota tak bogata, źe nie może mieć 

szkody; ani się tćż ogląda na ludzkie 
nagrody.

Lepsze oko swoie, niż cudze oboie.
N a śmierć nie urosło ziele, choć go 

w polach rośnie wiele.
Rzadko rzecz uczciwa, bez pożytku 

bywa.
W ieczerza hoyna, noc niespokoyna.
M ądrość przychodzi z la ty ; acz nie 

każdy mądry, kto brodaty.
Młodym robić, mężom rządzić, starym 

modlić się przystoi.
K łam stwo, iak szydło w worku, nie 

długo się utai.
P rzykład w iększy, niż nauka; czyń, 

co mówisz, to mi sztuka.
Szkodniey trzewika, niż nogi; mówi 

skąpy i ubogi.
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S Z K Ó Ł K A  N IE D Z IE L N A  w ychodzi, co t y d z i e ń  pó ł arkusza, za um iarkow aną cenę rocznie złp. 4 ,  
półrocznie słp . 9 .  W szystkie k ró lew sk ie  urzędy pocztow e i  księgarnie przyim uią p rzedpłatę,, i  dcista- 
wiaią S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, A bonentom .
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Nakładem i drukiem Ernesta  Cunthera w Lesznie. — (Redaktor X; T- Jłerewiez,)


